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  Tajemnicza wyspa.

  Jules Verne


  Rozdział I.


  
    Huragan wr.1865. — Krzyk wpowietrzu. — Balon uniesiony trąbą. — Naokoło tylko morze. — Pięciu podróżnych. — Co się działo włódce. — Wybrzeże jakieś okazuje się woddali. — Rozwiązanie dramatu.
  


  —Czy wznosimy się wyżej?


  —Przeciwnie, balon się obniża.


  —Nietylko obniża, lecz grozi upadkiem, panie Cyrusie.


  —Wyrzućcie jak najprędzej balast.


  —Wypróżniliśmy już ostatni worek.


  —I czy balon wzniósł się wyżej?


  —Nie.


  —Słyszę jakby pluskanie fali.


  —Balon unosi się nad morzem.


  —Które niewięcej jak pięćset stóp odległe jest od nas.


  Silny głos rozległ się wpowietrzu iusłyszano te słowa:


  —Wyrzucić wszystko, co tylko ma jakąkolwiek wagę!.. wszystko bez wyjątku, i... niech się dzieje wola Boża!


  Rozkaz ten zabrzmiał wpowietrzu ponad niezmiernym obszarem spienionych fal oceanu Spokojnego dnia 23 marca 1865 roku, około czwartej godziny wieczorem.


  W owym roku, około porównania dnia znocą, zerwał się straszny huragan, trwający bez przerwy od 18 do 26 marca. Pamiętne są okropne spustoszenia, jakich dokonał on wtedy wAmeryce, Azji iEuropie. Miasta całe obrócone wperzynę, poniszczone lasy, których drzewa powyrywał zkorzeniami, ogromne przestrzenie zalane wodą, okręty rozbite, których przeszło sto naliczono, rzucone na wybrzeża, tysiące osób zabitych na miejscu lub porwanych przez trąbę irzuconych wmorze — oto jakie były skutki przejścia rozszalałego huraganu. Przewyższył srogością straszne trąby ihuragany, które tak niezmiernie spustoszyły Hawannę iGwadelupę, pierwszą dnia 25 października 1810 r., drugą 26 lipca 1825 r.


  Otóż, jednocześnie ztak przerażającemi katastrofami na lądzie ina morzu, równie okropny dramat rozgrywał się wpowietrzu, wstrząsanem straszną burzą.


  Balon, uniesiony jak kula na sam wierzchołek trąby ipochwycony kołowym wirem słupa powietrza, leciał wprzestrzeni zprędkością 166 kilometrów na godzinę, jakby nadprzyrodzoną unoszony siłą. Pod tym balonem zawieszona była łódka, zawierająca pięciu podróżnych, których zaledwie można było dostrzec zpowodu gęstej mgły, opuszczającej się aż do powierzchni oceanu.


  Z jakichże stron świata przybywał ten balon, będący teraz tak strasznej burzy igrzyskiem? Boć przecie niepodobna, aby go puszczono podczas rozszalałego huraganu. Ajednak huragan ten trwał już od pięciu dni, apierwsze jego objawy już od dnia 18 marca pokozywać się poczęły. Trzeba więc było wnosić, że przybywał ze stron bardzo odległych, gdyż musiał przynajmniej po dwa tysiące kilometrów przebywać wciągu dwudziestu czterech godzin.


  Sami podróżni nie wiedzieli, jak daleką przebyli drogę, gdyż pozbawieni byli wszelkiego sposobu jej oznaczenia. Co więcej, porwani burzą, nie czuli przecież jej gwałtowności; obracali się wkoło, nie wiedząc otem; oczy ich nie mogły przebić gęstej mgły, otaczającej łódkę itak zasłaniającej wszystko dokoła, iż nie wiedzieli nawet, czy jest dzień, czy noc zapadła. Ani promyk światła, ani jakikolwiek odgłos zziem zamieszkałych, ani nawet ryk oceanu nie mógł dosięgnąć do nich podczas gdy wtak wysokich unosili się sferach, idopiero, gdy balon nagle opadać zaczął, mogli poznać grożące im niebezpieczeństwo, dostrzegając, że znajdują się ponad falami morskiemi.


  Uwolniony zciężkich przedmiotów, to jest broni, nabojów iinnych zapasów, balon wzniósł się wwyższe sfery powietrza, na wysokość 4500 stóp. Podróżni, widząc, że pod łódką pienią się morskie bałwany, zrozumieli, że wgórze mniejsze grozi im niebezpieczeństwo, ibez wahania pozbywali się najpotrzebniejszych przedmiotów, byle ocalić łódkę, będącą dla nich arką zbawienia.


  Noc przebyli wśród strasznego niepokoju, który mógłby stać się zabójczym dla mniej odważnych iwytrwałych; nadedniem huragan zaczął nieco słabnąć, nareszcie ustał zupełnie. Około jedenastej niższe warstwy powietrza znacznie się oczyściły; mgła podniosła się wgórę, lecz jednocześnie można było poznać, że balon zwolna opuszczał się ku dołowi, że skutkiem ubytku gazu tracił kształt kulisty a, rozciągając się wzdłuż, przybierał jajowaty. Około południa wznosił się już tylko o2000 stóp ponad morzem. Wtej chwili podróżni zaczęli wyrzucać zapasy żywności inawet drobne przedmioty, jakie mieli wkieszeniach: widocznie coraz więcej brakowało gazu; niebezpieczeństwo zwiększało się zkażdą chwilą.


  A ustóp ich szalało rozhukane morze. Jak wzrokiem zasięgnąć, nigdzie miejsca, gdzieby się spuścić można, chociaż ztakiej wysokości nadzwyczaj rozległy roztaczał się widok. Trzeba więc było nie dopuścić do opadania balonu; lecz wszelkie usiłowania biednych powietrznych żeglarzy stawały się daremne, balon spadał nadzwyczaj szybko wkierunku wiatru, to jest zpółnoco-wschodu na południo-zachód.


  Straszne było położenie podróżników! Gaz uchodził raptownie, balon rozdarł się nieco iopadał, ao godzinie pierwszej łódka była co najwyżej o600 stóp nad powierzchnią morza. Można było cokolwiek opóźnić straszną katastrofę, ale niepodobna było jej uniknąć i, jeżeli przed nadejściem nocy nie dojrzą gdzie ziemi, zguba ich jest nieuchronną.


  Ale podróżni, znajdujący się włódce balonowej, byli to ludzie energiczni, nie lękający się śmierci; ani jedna skarga zust ich nie wyszła, postanowili jednak ratować się do ostatka. Łódka, był to prosty kosz, upleciony złoziny, nie mogłaby więc wżaden sposób utrzymać się na powierzchni wody; gdy już obniżyła się o400 zaledwie stóp nad morzem, dał się słyszeć silny głos męski:


  —Czy już wszystko wyrzucone?


  —Nie, pozostało jeszcze 10.000 fr. wzłocie.


  —Wrzucić je wmorze.


  I ciężki worek spadł wotchłanie wód oceanu.


  —Czy teraz balon idzie wgórę?


  —Cokolwiek, ale niebawem opadnie.


  —Uchwyćmy się siatki, ałódkę rzucić wmorze.


  Rozkaz spełniono, był to ostatni środek ratunku. Teraz już tylko wmiłosierdziu Bożem mogli pokładać nadzieję.


  Wiadomo, że najmniejsze ulżenie ciężaru wywołuje zmianę wpołożeniu balonu, awięc po usunięciu ciężaru względnie dość ciężkiego musiała zajść zmiana nagła iważna. Chwilowo balon wzbił się dość wysoko, lecz, że niepodobna było naprawić rozdarcia, nagle zaczął opadać. Wtem dało się słyszeć głośne szczekanie Topa. Był to ulubiony pies jednego zpodróżujących statkiem powietrznym, który uczepił się sieci, tuż obok swego pana.


  —Top coś zobaczył! — zawołał jeden zpodróżników.


  Wtem zagrzmiał głos silny:


  —Ziemia! ziemia!


  Wicher nieustannie popychał balon na południo-wschód; tym sposobem od świtu przebyto setki mil. Wreszcie ukazał się wtym kierunku ląd dość wyniosły, odległy jednak jeszcze zjakie trzydzieści mil. Aczy przed upływem tego czasu balon nie postrada reszty gazu? Oto pytanie, jakie zprzerażeniem stawiali sobie towarzysze niedoli.


  Widzieli zoddali grunt, do którego koniecznie dostać się było trzeba; nie wiedzieli jednak, czy to ląd, czy wyspa, czy ziemia zamieszkała, czy bezludna — ale nie było wyboru.


  Nie mogąc się utrzymać, balon dotykał już prawie powierzchni morza, unosząc się ciężko jak ptak, któremu ołów przyczepiono do skrzydeł. Nareszcie, gdy już ziemia zaledwie omilę była odległa, balon, spłaszczony niemal zupełnie, zaledwie wsamej górze zachował nieco gazu. Przyczepieni do siatki podróżni zbyt wielki dla niego stanowili ciężar ijuż dotykali powierzchni morza, iczuli uderzenie spienionych bałwanów; wtem wiatr dostał się do wnętrza balonu i, pędząc go, jakby okręt płynący wiatrem, popchnął ku wybrzeżu, które już teraz zaledwie oparęset sążni było odległe.


  Nagle straszny krzyk wydarł się zpiersi czterech aeronautów ibalon, który, jak się zdawało, nie mógł się już unieść, podskoczył do góry, jakby wyrzucony siłą bałwanów ioswobodzony od znacznej części swego ciężaru. Podniósł się znów na 1500 stóp wprzeciwnym od ziemi kierunku; lecz na tej wysokości wiatr popchnął go ukośnie, istatek, raptownie wstrząśnięty, opadł nareszcie na wybrzeże, gdzie nie dosięgały rozhukane fale.


  Pomagając sobie wzajemnie, podróżni zdołali nareszcie wyplątać się zsiatki. Oswobodzony od wszelkiego ciężaru, balon poleciał, uniesiony wiatrem, iznikł wprzestrzeni.


  W łódce znajdowało się pięciu podróżnych ipies, aczterej tylko spadli na wybrzeże; widać brakujący wraz zwiernym psem swoim został uniesiony przez wzburzone fale, które, uderzając gwałtownie wsiatkę, oderwały go od niej, auwolniony od znacznej części ciężaru balon wzniósł się po raz ostatni iw chwilę potem spadł na nieznane brzegi.


  Zaledwie stanąwszy na lądzie, rozbitki spostrzegli nieobecność współtowarzysza iwykrzyknęli jednocześnie:


  —Pewnie próbuje ocalić się iwpław przepłynąć morze. Ratujmy go! ratujmy! — irzucili się na pomoc nieszczęśliwemu.


  (...)

  


  Koniec wersji demonstracyjnej


  Przygody Tomka Sawyera.

  Mark Twain


  Wstęp


  Większość przygód, opowiedzianych wtej książce, zdarzyła się rzeczywiście; wjednej czy dwóch ja sam byłem bohaterem, winnych —moi szkolni koledzy. Huck Finn jest portretem znatury. Tak samo Tomek Sawyer, ale nie według jednego pierwowzoru: jest on połączeniem charakterów aż trzech chłopców, których znałem, może zatem uchodzić za pewną kombinację psychologiczną. Dziwne zabobony, októrych wksiążce jest mowa, panowały powszechnie wśród dzieci iniewolników Zachodu wczasie naszej historii.


  Choć głównym celem mojej książki jest zabawienie młodzieży, męskiej iżeńskiej —spodziewam się jednak, że idorośli nie będą od niej stronić, drugim bowiem moim zamiarem było wzabawnym stylu przypomnieć dorosłym, jakimi oni sami kiedyś byli, jak czuli, myśleli, mówili ijakie sami płatali figle.


  Hartford, 1876


  Autor


  Rozdział I


  —Tomek!


  Cisza.


  —Tomek!


  Cisza.


  —Gdzie go znowu poniosło? Tomek!!


  Starsza pani zsunęła okulary na nos irozejrzała się po pokoju ponad szkłami; potem podniosła je na czoło irozejrzała się ponownie. Dla takiego drobiazgu jak Tomek, patrzyła przez okulary rzadko —prawie nigdy. Były to przecież jej odświętne okulary, świadectwo jej wytwornego stylu, wgruncie rzeczy zupełnie niepotrzebne. Tak samo dobrze mogłaby patrzeć przez parę żelaznych obrączek. Chwilę rozglądała się zdumiona, potem powiedziała bez gniewu, ale dość głośno, tak aby meble wpokoju mogły ją usłyszeć:


  —No, czekaj, jak cię dorwę, to cię…


  Nie dokończyła; schyliła się izaczęła szturchać miotłą pod łóżkiem. Aż się zadyszała przy tym, ale na światło dzienne wylazł tylko kot.


  —Co ja mam ztym chłopakiem. Nigdy nie wiem, gdzie on się podziewa!


  Podeszła do otwartych drzwi, stanęła na progu irozejrzała się po rachitycznych krzakach pomidorowych porośniętych dzikim zielskiem, to znaczy: rozejrzała się po ogrodzie. Tomka ani śladu. Zawołała głośno:


  —Hop, hop! Tomek!!


  Naraz usłyszała lekki szelest za swoimi plecami. Obróciła się wsamą porę, aby chwycić przemykającego chłopca za kołnierz iuniemożliwić mu ucieczkę.


  —A, mam cię! Że też od razu nie pomyślałam ospiżarni! Coś tam robił?


  —Nic.


  —Nic! Popatrz na swoje ręce! Ina buzię! Co się tak lepi?


  —Nie wiem, ciociu.


  —Aja wiem: konfitury! Sto razy ci mówiłam, że złoję ci skórę, jak mi tkniesz konfitury. Dawaj rózgę!


  —Orany, ciociu! Obejrzyj się! Prędko!


  Ciotka Polly odwróciła się gwałtownie, zadzierając ze strachu spódnicę do góry. Wtej samej chwili chłopiec dopadł już wysokiego parkanu izniknął po drugiej stronie. Ciotka stała przez chwilę oszołomiona, apotem wybuchnęła serdecznym śmiechem.


  —Ato urwis! Chyba już nigdy nie zmądrzeję! Tyle razy nabrał mnie przecież na ten kawał. Ale nie ma większego osła niż stary osioł. Ijak można przewidzieć, co ten chłopak znowu wymyśli. Zwłaszcza że doskonale wie, na ile może sobie pozwolić iile wytrzymuje moja cierpliwość. Niech tylko na chwilę odwróci moją uwagę albo mnie rozśmieszy —to już koniec, złość mi mija inawet nie mogę mu dać porządnego klapsa. Och, on otym świetnie wie. Bóg mi świadkiem, że nie spełniam swoich obowiązków względem tego chłopca. „Rózeczka dzieciom nigdy nie zawadzi” —mówi Pismo Święte. Grzech imęki piekielne ściągam na nas oboje —bo diabeł wnim siedzi. Ale, mój Boże, to przecież sierotka. Syn mojej świętej pamięci rodzonej siostry. Biedactwo! Ile razy mu daruję, mam wyrzuty sumienia, że zaniedbuję jego wychowanie, ajak mu złoję skórę —to mało mi serce potem nie pęknie zżalu. Tak, życie człowieka zrodzonego zniewiasty jest krótkie ipełne trosk, jak mówi Pismo Święte, iwielka to prawda. Dziś po południu na pewno pójdzie na wagary iza karę będę musiała kazać mu jutro pracować. Straszna to będzie rzecz dla niego —pracować wniedzielę, gdy inni chłopcy będą mogli bawić się irobić co im się podoba. Zwłaszcza, że Tomek zcałego serca nie cierpi pracy, ale muszę spełnić mój obowiązek, bo inaczej byłabym sprawczynią jego wiecznej zguby.


  Tomek istotnie poszedł na wagary iświetnie się bawił. Wrócił do domu tuż przed kolacją izabrał się do pomocy małemu Murzynkowi wrąbaniu drzewa na podpałkę. Pomoc polegała na tym, że Tomek opowiadał Jimowi swoje przygody, aJim wykonywał trzy czwarte pracy. Sid, młodszy brat Tomka (a ściśle: brat przyrodni), skończył już przydzieloną mu pracę (zbierał drzazgi), bo był to chłopiec grzeczny, który nie miał wsobie awanturniczego iniespokojnego ducha.


  Podczas kolacji Tomek kradł cukier, ilekroć tylko nadarzyła się sposobność, zaś ciotka Polly zadawała mu podstępne izdradzieckie pytania, aby wyciągnąć zniego kompromitujące zeznania. Jak wszyscy ludzie prostoduszni, uważała się za mistrzynię dyplomatycznej przebiegłości iswoje najbardziej przejrzyste podstępy miała za cuda niezwykłej przenikliwości.


  —Gorąco było dziś wszkole, Tomku? —pytała.


  —Tak, ciociu.


  —Strasznie gorąco, prawda, Tomku?


  —Tak, ciociu.


  —Inie miałeś ochoty pójść nad rzekę?


  Tomek lekko się zaniepokoił, tknęło go niemiłe przeczucie. Spojrzał nieufnie na ciotkę Polly, ale nie wyczytał zjej twarzy nic podejrzanego. Odpowiedział więc:


  —Nie, ciociu, nie bardzo.


  Ciotka wyciągnęła rękę idotknęła koszuli Tomka.


  —Ale teraz nie jest ci już gorąco?


  Była bardzo zadowolona zsiebie, że wtak sprytny sposób sprawdziła, iż koszula jest sucha, aprzy tym nikt się nie domyśla, do czego zmierza. Ale Tomek już odgadł, czego ma się spodziewać iuprzedził jej następne pytanie:


  —Kilku chłopaków zmoczyło sobie głowy pod studnią… ja też… nawet mam jeszcze mokre włosy, widzisz?


  Ciotka była zła, że przeoczyła ten oczywisty fakt iże podstęp się nie udał. Nagle olśniła ją nowa, natchniona myśl: —Żeby podstawić głowę pod studnię, nie trzeba było odpruwać kołnierzyka, który ci przyszyłam, prawda?


  Niepokój zniknął ztwarzy Tomka. Szybko odpiął bluzę itriumfalnie pokazał nie naruszony kołnierzyk.


  —Aniech cię! Mogłabym przysiąc, że byłeś na wagarach ikąpałeś się wrzece. Jesteś jednak lepszy niż mi się wydawało —na razie. Możesz już iść.


  Była trochę zła, że zawiodła ją wrodzona przenikliwość, ale wgruncie rzeczy ucieszyła się, że Tomek przypadkiem zabłąkał się na drogę posłuszeństwa.


  Nagle odezwał się Sid:


  —Wiesz, ciociu, wydaje mi się, że przyszyłaś kołnierzyk białą nitką, ateraz jest przyszyty czarną.


  —Co? Jak? Rzeczywiście przyszyłam go białą nitką! Tomku!


  Ale Tomek nie czekał na ciąg dalszy. Znalazłszy się za drzwiami, zawołał:


  —Jeszcze za to oberwiesz, Sid!


  Siedząc już wbezpiecznym schronieniu, Tomek zbadał dwie grube igły, wpięte pod klapą kurtki. Obie były owinięte nitkami, jedna czarną, druga białą.


  —Gdyby nie Sid, nigdy by się nie połapała —mruknął. —Do licha! Raz szyje białą, araz czarną nitką! Mogłaby się wreszcie zdecydować na jedną, bo nigdy nie pamiętam, na którą teraz jest kolej. Ale jedno jest pewne —spiorę Sida na kwaśne jabłko!


  Tomek nie był chodzącym wzorem chłopców. Znał wprawdzie taki wzór, ale żywił do niego głęboki wstręt ipogardę.


  Dwie minuty później Tomek zapomniał owszystkich swoich zmartwieniach. Nie dlatego, że jego troski były mniej dokuczliwe niż te, które dręczą dorosłych, ale po prostu dlatego, że nowe, wspaniałe zainteresowanie przegnało je na jakiś czas zgłowy.


  To nowe zainteresowanie dotyczyło bardzo oryginalnej metody gwizdania, którą zdobył od pewnego Murzyna. Teraz pałał żądzą wypróbowania tej sztuki. Był to jakby osobliwy ptasi świergot, polegający na tym, że wkróciutkich odstępach czasu należało lekko uderzać językiem opodniebienie. Dzięki pilności iwytrwałości Tomek opanował wkrótce tę metodę do mistrzostwa. Zustami pełnymi melodii, aduszą pełną uniesienia szedł teraz ulicą idoznawał uczucia astronoma, który odkrył nową planetę —ztym, że radość chłopca była niewątpliwie większa.


  W ten długi letni wieczór było jeszcze zupełnie jasno. Nagle Tomek przestał gwizdać. Stał przed nim ktoś obcy: chłopak odrobinę wyższy od niego. Pojawienie się nowego przybysza, nieważne jakiego wieku ipłci, stanowiło wmałej mieścinie St. Petersburg wstrząsające wydarzenie.


  Chłopiec był porządnie ubrany, nawet zbyt porządnie jak na dzień powszedni. Zdumiewające! Czapkę miał niczym prosto zwystawy! Niebieska sukienna bluza, zapięta na wszystkie guziki, była nowa ielegancka, tak samo spodnie. Na nogach miał buty, chociaż to był tylko piątek! Miał nawet kokardę zbarwnej wstążki! Było wnim wogóle coś wielkomiejskiego, co oburzyło Tomka aż do głębi. Im dłużej pożerał wzrokiem to wspaniałe zjawisko, im wyżej zadzierał nosa wpogardzie dla jego elegancji, tym nędzniejszy wydawał mu się jego własny wygląd. Obaj chłopcy milczeli. Gdy jeden się poruszył, poruszył się idrugi —ale tylko bokiem iw kółko. Cały czas mierzyli się wzrokiem. Wreszcie Tomek powiedział:


  —Chcesz oberwać?


  —Tylko spróbuj!


  —Zaraz mogę to zrobić.


  —Nie dasz rady.


  —Spokojna głowa.


  —Nie wierzę!


  —Przekonasz się!


  —Nie!


  —Tak!


  Pełne napięcia milczenie. Potem Tomek zaczął na nowo:


  —Jak się nazywasz?


  —Aco cię to obchodzi?


  —Jak będę chciał, to będzie mnie obchodzić.


  —To czemu nie chcesz?


  —Jak będziesz dużo gadał, to zechcę.


  —Dużo, dużo, dużo!… No ico?


  —Myślisz, że jesteś taki wielki elegant, co? Mógłbym sobie jedną rękę przywiązać na plecach, adrugą cię sprać, gdybym tylko chciał.


  —To czemu tego nie zrobisz? Ciągle tylko gadasz, że możesz.


  —Nie zaczynaj, bo ci dołożę.


  —Phi! Takich jak ty widziałem już wielu.


  —Też mi ważny elegancik! Hu, hu, co za prześliczny kapelusik!


  —Jak ci się tak bardzo nie podoba, to mi go zdejmij. Ale nieprędko się potem wyliżesz.


  —Kłamiesz!


  —Ty sam kłamiesz! —Tchórz! Chciałby się bić, atrzęsie portkami ze strachu!


  —Zjeżdżaj stąd!


  —Zamknij się, bo cię stuknę kamieniem włeb!


  —Czyżby?


  —Zobaczysz!


  —Więc czemu tego nie robisz? Ciągle tylko gadasz! Po prostu się boisz!


  —Wcale się nie boję!


  —Trzęsiesz się ze strachu!


  —Nie!


  —Tak!


  Znowu zamilkli. Znowu zaczęło się wzajemne okrążanie imierzenie oczami. Wreszcie stanęli wpozycji bojowej.


  —Wynoś się stąd! —krzyknął Tomek.


  —Sam się wynoś!


  —Nie chce mi się!


  —Mnie też!


  Stali tak naprzeciw siebie, wysunąwszy po jednej nodze dla lepszej równowagi, idysząc nienawiścią, zcałej siły napierali na siebie. Żaden jednak nie mógł uzyskać przewagi. Wreszcie, czerwoni zwysiłku jak buraki, zzachowaniem wszelkich ostrożności odstąpili od siebie.


  —Ty szczeniaku! —rzucił Tomek. —Powiem owszystkim mojemu starszemu bratu, on cię załatwi małym palcem.


  —Gwiżdżę na twojego starszego brata! Mój brat jest większy od twojego. Przerzuci go przez ten parkan jedną ręką.


  (Oczywiście bracia byli zmyśleni).


  —Kłamiesz!


  —Gadaj sobie dalej!


  Tomek dużym palcem unogi narysował na ziemi kreskę ipowiedział:


  —Spróbuj przekroczyć tę linię, astłukę cię na miazgę.


  Nieznajomy natychmiast przekroczył kreskę, mówiąc:


  —Zobaczymy, czy naprawdę to zrobisz.


  —Nie zbliżaj się do mnie! Uważaj!


  —No, miałeś coś zrobić! Na co czekasz?


  —Do licha! Za marny grosz to zrobię!


  Nieznajomy wyciągnął zkieszeni dwie drobne monety iszyderczo nadstawił je Tomkowi. Tomek uderzeniem strącił pieniądze na ziemię.


  W okamgnieniu chłopcy rzucili się na siebie isczepieni jak dwa zaciekłe koguty, zaczęli się tarzać po ziemi. Targali się za włosy, szarpali ubrania, okładali się pięściami, rozdrapywali nosy iokrywali kurzem isławą. Wreszcie sytuacja poczęła się krystalizować. Wśród bitewnej kurzawy pojawił się Tomek, siedzący okrakiem na wrogu imłócący go pięściami.


  —Masz dosyć? —wysapał.


  Chłopak usiłował wyrwać się zuścisku iryczał wniebogłosy, głównie ze złości.


  —Masz dosyć? —iTomek zaczął młócić na nowo.


  Wreszcie chłopak wykrztusił: „dosyć” iTomek puścił go, mówiąc:


  —Zapamiętaj to sobie! Na przyszłość dobrze uważaj, zkim zaczynasz!


  Nieznajomy odszedł szybko, otrzepując ubranie, płacząc ipociągając nosem. Raz po raz oglądał się za siebie iwygrażał Tomkowi, co mu zrobi, gdy następnym razem dorwie go wswoje ręce. Tomek odpowiedział szyderczym śmiechem iz miną zwycięzcy ruszył do domu. Ledwie się jednak odwrócił, tamten rzucił wTomka kamieniem itrafił go między łopatki. Potem pędem rzucił się do ucieczki. Tomek gonił zdrajcę aż do domu iprzy okazji dowiedział się, gdzie mieszka. Jakiś czas patrolował przy bramie, wzywając nieprzyjaciela, by stanął znim do walki. Ale nieprzyjaciel tylko stroił do niego miny przez okno. Wreszcie pojawiła się matka nieprzyjaciela, nazwała Tomka złym, wstrętnym, ordynarnym chłopakiem ikazała mu odejść. Odszedł więc, ale zapowiedział, że jeszcze go dostanie wswoje ręce.


  Tego wieczora Tomek bardzo późno wrócił do domu. Kiedy ostrożnie wchodził przez okno, wpadł prosto na ciotkę, czyhającą na niego wzasadzce. Gdy zobaczyła, wjakim stanie znajduje się jego ubranie, zcałą stanowczością postanowiła skazać go wniedzielę na ciężkie roboty.


  



  (...)

  


  Koniec wersji demonstracyjnej


  W pustyni i w puszczy.

  Henryk Sienkiewicz


  Rozdział I


  —Wiesz, Nel —mówił Staś Tarkowski do swej przyjaciółki, małej Angielki —wczoraj przyszli zabtie (policjanci) iaresztowali żonę dozorcy Smaina ijej troje dzieci —tę Fatmę, która już kilka razy przychodziła do biura do twojego ojca ido mego.


  A mała, podobna do ślicznego obrazka Nel podniosła swe zielone oczy na Stasia izapytała na wpół ze zdziwieniem, na wpół ze strachem:


  —Wzięli ją do więzienia?


  —Nie, ale nie pozwolili jej wyjechać do Sudanu iprzyjechał urzędnik, który jej będzie pilnował, by ani krokiem nie wyruszała zPort-Saidu.


  —Dlaczego?


  Staś, który kończył rok czternasty iktóry swą ośmioletnią towarzyszkę kochał bardzo, ale uważał za zupełne dziecko, rzekł zminą wielce zarozumiałą:


  —Jak dojdziesz do mego wieku, to będziesz wiedziała wszystko, co się dzieje nie tylko wzdłuż kanału, od Port-Saidu do Suezu, ale iw całym Egipcie. Czy ty nic nie słyszałaś oMahdim?


  —Słyszałam, że jest brzydki iniegrzeczny.


  Chłopiec uśmiechnął się zpolitowaniem.


  —Czy jest brzydki —nie wiem. Sudańczycy utrzymują, że jest piękny. Ale powiedzieć, że jest niegrzeczny, oczłowieku, który wymordował już tylu ludzi, może tylko dziewczynka ośmioletnia, wsukience, ot! takiej —do kolan!


  —Tatuś mi tak powiedział, atatuś wie najlepiej.


  —Powiedział ci tak dlatego, że inaczej byś tego nie zrozumiała. Do mnie by się tak nie wyraził. Mahdi jest gorszy niż całe stado krokodyli. Rozumiesz? Dobre mi powiedzenie: "niegrzeczny", tak się mówi do niemowląt.


  Lecz ujrzawszy zachmurzoną twarz dziewczynki umilkł, apotem rzekł:


  —Nel! wiesz, że nie chciałem ci zrobić przykrości; przyjdzie czas, że ity będziesz miała czternasty rok. Obiecuję ci to na pewno.


  —Aha! —odpowiedziała zzatroskanym wejrzeniem —ajeżeli Mahdi wpadnie przedtem do Port-Saidu imnie zje?


  —Mahdi nie jest ludożercą, więc ludzi nie zjada, tylko ich morduje. Do Port-Saidu też nie wpadnie, anawet gdyby wpadł ichciał cię zabić, pierwej miałby ze mną do czynienia.


  Oświadczenie to oraz świst, zjakim Staś wciągnął nosem powietrze, nie zapowiadający nic dobrego dla Mahdiego, uspokoiły znacznie Nel co do własnej osoby.


  —Wiem —odrzekła. —Ty byś mnie nie dał. Ale dlaczego nie puszczają Fatmy zPort-Saidu?


  —Bo Fatma jest cioteczną siostrą Mahdiego. Mąż jej, Smain, oświadczył rządowi egipskiemu wKairze, że pojedzie do Sudanu, gdzie przebywa Mahdi, iwyrobi wolność dla wszystkich Europejczyków, którzy wpadli wjego ręce.


  —To Smain jest dobry?


  —Czekaj. Twój imój tatuś, którzy znali doskonale Smaina, nie mieli wcale do niego zaufania iostrzegali Nubara paszę, by mu nie ufał. Ale rząd zgodził się wysłać Smaina iSmain bawi od pół roku uMahdiego. Jeńcy jednak nie tylko nie wrócili, ale przyszła zChartumu wiadomość, że mahdyści obchodzą się znimi coraz okrutniej, aże Smain, nabrawszy od rządu pieniędzy, zdradził. Przystał całkiem do Mahdiego izostał mianowany emirem. Ludzie powiadają, że wtej okropnej bitwie, wktórej poległ jenerał Hicks, Smain dowodził artylerią Mahdiego ion to podobno nauczył mahdystów obchodzić się zarmatami, czego przedtem, jako dzicy, wcale nie umieli. Ale Smainowi chodzi teraz oto, by wydostać zEgiptu żonę idzieci, toteż gdy Fatma, która widocznie zgóry wiedziała, co zrobi Smain, chciała cichaczem wyjechać zPort-Saidu, rząd aresztował ją teraz razem zdziećmi.


  —Aco rządowi przyjdzie zFatmy ijej dzieci?


  —Rząd powie Mahdiemu: "Oddaj nam jeńców, amy oddamy ci Fatmę..."


  Na razie rozmowa urwała się, albowiem uwagę Stasia zwróciły ptaki lecące od strony Echtum om Farag ku jezioru Menzaleh. Leciały one dość nisko iw przezroczystym powietrzu widać było wyraźnie kilka pelikanów zzagiętymi na grzbiety szyjami, poruszających zwolna ogromnymi skrzydłami. Staś począł zaraz naśladować ich lot, więc zadarł głowę ibiegł kilkanaście kroków groblą, machając rozłożonymi rękoma.


  —Patrz, lecą iczerwonaki! —zawołała nagle Nel.


  Staś zatrzymał się wjednej chwili, gdyż istotnie za pelikanami, ale nieco wyżej, widać było zawieszone na błękicie jakby dwa wielkie, różowe ipurpurowe kwiaty.


  —Czerwonaki! Czerwonaki!


  —One wracają pod wieczór do swoich siedzib na wysepkach —rzekł chłopiec. —Ach gdybym miał strzelbę!


  —Po cóż byś miał do nich strzelać?


  —Kobiety takich rzeczy nie rozumieją. Ale pójdźmy dalej, może zobaczymy ich więcej.


  To powiedziawszy wziął dziewczynkę za rękę iposzli ku pierwszej za Port-Saidem kanałowej przystani, za nimi zaś nadążała Murzynka Dinah, niegdyś piastunka małej Nel. Szli wałem oddzielającym wody jeziora Menzaleh od kanału, przez który przepływał wtej chwili, prowadzony przez pilota, duży parowiec angielski. Zbliżał się wieczór. Słońce stało jeszcze dość wysoko, ale przetoczyło się już na stronę jeziora. Słonawe jego wody poczynały lśnić złotem idrgać odblaskami pawich piór. Po arabskim brzegu ciągnęła się, jak okiem sięgnąć, płowa piaszczysta pustynia —głucha, złowroga, martwa. Między szklanym, jakby obumarłym niebem abezmiarem pomarszczonych piasków nie było śladu żywej istoty. Podczas gdy na kanale wrzało życie, kręciły się łodzie, rozlegały się świsty parowców, anad Menzaleh migotały wsłońcu stada mew idzikich kaczek —tam, na arabskim brzegu, była jakby kraina śmierci. Tylko wmiarę jak słońce zniżając się stawało się coraz czerwieniejsze, piaski poczęły przybierać barwę liliową, taką, jaką jesienią mają wrzosy wpolskich lasach.


  Dzieci idąc ku przystani ujrzały jeszcze kilka czerwonaków, do których śmiały się ich oczy, po czym Dinah oświadczyła, że Nel musi wracać do domu. WEgipcie po dniach, które nawet wczasie zimy często bywają upalne, następują noce bardzo zimne, aże zdrowie Nel wymagało wielkiej ostrożności, ojciec jej, pan Rawlison, nie pozwalał, by dziewczynka znajdowała się po zachodzie słońca nad wodą. Zawrócili więc ku miastu, na którego krańcu stała wpobliżu kanału willa pana Rawlisona —iw chwili gdy słońce zanurzyło się wmorzu, znaleźli się pod dachem. Niebawem przybył też zaproszony na obiad inżynier Tarkowski, ojciec Stasia —icałe towarzystwo, wraz zFrancuzką, nauczycielką Nel, panią Olivier, zasiadło do stołu.


  Pan Rawlison, jeden zdyrektorów kompanii Kanału Sueskiego, iWładysław Tarkowski, starszy inżynier tejże kompanii, żyli od wielu lat wnajściślejszej przyjaźni. Obaj byli wdowcami, ale pani Tarkowska, rodem Francuzka, zmarł zchwilą przyjścia na świat Stasia, to jest przed laty przeszło trzynastu, matka zaś Nel zgasła na suchoty wHeluanie, gdy dziewczynka miała lat trzy. Obaj wdowcy mieszkali wsąsiednich domach wPort-Saidzie iz powodu swych zajęć widywali się codziennie. Wspólne nieszczęście zbliżyło ich jeszcze bardziej do siebie iumocniło zawartą poprzednio przyjaźń. Pan Rawlison pokochał Stasia jak własnego syna, azaś pan Tarkowski byłby skoczył wogień iwodę za małą Nel. Po ukończeniu dziennych prac najmilszym dla nich odpoczynkiem była rozmowa odzieciach, ich wychowaniu iprzyszłości. Podczas podobnych rozmów najczęściej bywało tak, że pan Rawlison wychwalał zdolności, energię idzielność Stasia, apan Tarkowski unosił się nad słodyczą ianielską twarzyczką Nel. Ijedno, idrugie było prawdą. Staś był trochę zarozumiały itrochę chełpliwy, ale uczył się doskonale, inauczyciele szkoły angielskiej, do której chodził wPort-Saidzie, przyznawali mu istotnie niezwykłe zdolności. Co do odwagi izaradności, odziedziczył ją po ojcu, albowiem pan Tarkowski posiadał te przymioty wwysokim stopniu iw znacznej części im właśnie zawdzięczał obecne swe wysokie stanowisko. Wroku 1863 bił się bez wytchnienia wciągu jedenastu miesięcy. Następnie ranny, wzięty do niewoli iskazany na Sybir, uciekł zgłębi Rosji iprzedostał się za granicę. Był już przed pójściem do powstania skończonym inżynierem, jednakże rok jeszcze poświęcił na studia hydrauliczne, anastępnie otrzymał posadę przy kanale iw ciągu kilku lat —gdy poznano jego znajomość rzeczy, energię ipracowitość —zajął wysokie stanowisko starszego inżyniera.


  Staś urodził się, wychował idoszedł do czternastego roku życia wPort-Saidzie, nad kanałem, wskutek czego inżynierowie, koledzy ojca, nazywali go "dzieckiem pustyni". Później, będąc już wszkole, towarzyszył czasem ojcu lub panu Rawlisonowi, wczasie wakacji iświąt, wwycieczkach, jakie zobowiązku musieli czynić od Port-Saidu aż do Suezu, dla rewizji robót przy wale iprzy pogłębianiu łożyska kanału. Znał wszystkich —zarówno inżynierów iurzędników komory, jak irobotników, Arabów iMurzynów. Kręcił iwkręcał się wszędzie, wyrastał, gdzie go nie posiali, robił długie wycieczki wałem, jeździł łódką po Menzaleh izapuszczał się nieraz dość daleko. Przeprawiał się na brzeg arabski idorwawszy się do czyjego bądź konia, aw braku konia —do wielbłąda, anawet iosła, udawał farysa wpustyni, słowem, jak się wyrażał pan Tarkowski, "bobrował" wszędzie ikażdą wolną od nauki chwilę spędzał nad wodą.


  Ojciec nie sprzeciwiał się temu wiedząc, że wiosłowanie, konna jazda iciągłe życie na świeżym powietrzu wzmacnia zdrowie chłopca irozwija wnim zaradność. Jakoż Staś wyższy był isilniejszy, niż bywają chłopcy wjego wieku, adość mu było spojrzeć woczy, by odgadnąć, że wrazie jakiego wypadku prędzej zgrzeszy zbytkiem zuchwałości niż bojaźnią. Wczternastym roku życia był jednym znajlepszych pływaków wPort-Saidzie, co niemało znaczyło, albowiem Arabowie iMurzyni pływają jak ryby. Strzelając zkarabinku małego kalibru —itylko kulami, do dzikich kaczek ido egipskich gęsi, wyrobił sobie niechybną rękę ioko. Marzeniem jego było polować kiedyś na wielkie zwierzęta wAfryce środkowej; chciwie też słuchał opowiadań Sudańczyków zajętych przy kanale, którzy spotykali się wswej ojczyźnie zwielkimi drapieżnikami igruboskórnymi.


  Miało to itę korzyść, że uczył się zarazem ich języków. Kanał Sueski nie dość było przekopać, trzeba go jeszcze utrzymać, gdyż inaczej piaski zpustyń, leżących po obu jego brzegach, zasypałyby go wciągu roku. Wielkie dzieło Lessepsa wymaga ciągłej pracy iczujności. Toteż do dziś dnia nad pogłębianiem jego łożyska pracują pod dozorem biegłych inżynierów potężne maszyny itysiące robotników. Przy przekopywaniu kanału pracowało ich dwadzieścia pięć tysięcy. Dziś, wobec dokonanego dzieła iulepszonych nowych maszyn, potrzeba ich znacznie mniej, jednakże liczba ich jest dotychczas dosyć znaczna. Przeważają wśród nich lduzie miejscowi, nie brak jednak iNubijczyków, iSudańczyków, iSomalisów, irozmaitych Murzynów mieszkających nad Białym iNiebieskim Nilem, to jest wokolicach, które przed powstaniem Mahdiego zajął był rząd egipski. Staś żył ze wszystkimi za pan brat, amając, jak zwykle Polacy, nadzwyczajną zdolność do języków, poznał, sam nie wiedząc jak ikiedy, wiele ich narzeczy. Urodzony wEgipcie, mówił po arabsku jak Arab. Od Zanzibarytów, których wielu służyło za palaczów przy maszynach, wyuczył się rozpowszechnionego wielce wcałej Afryce środkowej języka ki-swahili, umiał nawet rozmówić się zMurzynami zpokoleń Dinka iSzylluk, zamieszkujących poniżej Faszody nad Nilem. Mówił prócz tego biegle po angielsku, po francusku ipo polsku, albowiem ojciec jego, gorący patriota, dbał oto wielce, by chłopiec znał mowę ojczystą. Staś, oczywiście, uważał mowę tę za najpiękniejszą na świecie iuczył jej, nie bez powodzenia, małą Nel. Nie mógł tylko dokazać tego, aby jego imię wymawiała Staś, anie "Stes". Nieraz też przychodziło między nimi ztego powodu do nieporozumień, które trwały jednak dopóty tylko, dopóki woczach dziewczyny nie zaczynały świecić łezki. Wówczas "Stes" przepraszał ją —ibywał zły na samego siebie.


  Miał jednak brzydki zwyczaj mówić zlekceważeniem ojej ośmiu latach iprzeciwstawiać im swój poważny wiek idoświadczenie. Utrzymywał, że chłopiec, który kończy lat czternaście, jeśli nie jest jeszcze zupełnie dorosłym, to przynajmniej nie jest już dzieckiem, anatomiast zdolny już jest do wszelkiego rodzaju czynów bohaterskich, zwłaszcza jeśli ma wsobie krew polską ifrancuską. Pragnął też najgoręcej, żeby kiedykolwiek zdarzyła się sposobność do takich czynów, szczególnie wobronie Nel. Oboje wynajdywali rozmaite niebezpieczeństwa iStaś musiał odpowiadać na jej pytania, co by zrobił, gdyby na przykład wlazł do jej domu przez okno krokodyl mający dziesięć metrów albo skorpion tak duży jak pies. Obojgu ani na chwilę nie przychodziło do głowy, że wkrótce groźna rzeczywistość przewyższy ich fantastyczne przypuszczenia.
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  Koniec wersji demonstracyjnej


  Tajemniczy ogród.

  Frances Hodgson Burnett


  ROZDZIAŁ I. NIKT SIĘ NIE OSTAŁ.


  W chwili, gdy Mary Lennox została wysłana do Misselthwaite Manor dla zamieszkania tam przy wuju, twierdzono ogólnie, że było to najniesympatyczniejsze dziecko, jakie kiedykolwiek widziano. I było to szczerą prawdą. Twarz jej była mała i chuda, postać mała i chuda, włosy miała jasne, rzadkie, skwaszony wyraz twarzy. Włosy jej były żółte, jak żółta również była twarzyczka, ponieważ Mary urodziła się w Indjach i wiecznie zapadała na zdrowiu — to na to, to na owo. Ojciec jej był na stanowisku rządowem, wiecznie zapracowany i sam chory; matka zaś, słynna piękność, dbająca jedynie o siebie, lubiąca zebrania, zabawy, otaczająca się młodem, wesołem towarzystwem. Nie pragnęła ona zupełnie dziecka; to też, gdy Mary na świat przyszła, oddała ją pod opiekę niańki Hinduski, zwanej w narzeczu tamecznem Ayah, której dano do zrozumienia, że jeśli jej chodzi o względy pani, to powinna dziecko trzymać ile możności jak najdalej od jej oczu. Kiedy zatem Mary była chorowitem, nieznośnem, brzydkiem niemowlęciem, usuwano ją matce z drogi; a gdy stała się chorowitem, nieznośnem, zaczynającem chodzić dzieckiem, usuwano ją również z przed oczu matki. Mary nie pamiętała, by zbliska widziała kogokolwiek innego, prócz ciemnych twarzy swojej Ayah i reszty służby hinduskiej, a ponieważ byli jej posłuszni we wszystkim ze względu na to, że wrzaskami swymi mogła w razie oporu rozgniewać panią, przeto Mary w szóstym roku życia była najdespotyczniejszym i najsamolubniejszym zwierzątkiem, jakie kiedykolwiek żyło na kuli ziemskiej. Młoda nauczycielka, Angielka, która ją miała nauczyć czytać i pisać, tak trudne miała zadanie, że po trzech miesiącach porzuciła miejsce, a inne jej następczynie uciekały po krótszym jeszcze przeciągu czasu. To też, gdyby Mary nie była przyszła po prostu fantazja i chęć poznać książki, nie byłaby się chyba nigdy zapoznała z alfabetem.


  Pewnego rozpaczliwie upalnego rana, gdy miała lat około dziewięciu, zbudziła się w bardzo złym humorze, a humor jej jeszcze o wiele się pogorszył, skoro spostrzegła, że służącą, stojącą przy jej łóżku, nie była jej Ayah.


  —Pocoś przyszła? — rzekła do obcej kobiety. — Nie pozwalam ci tutaj zostać. Przyślij mi moją Ayah!


  Kobieta patrzyła na Mary wystraszonym wzrokiem i wyjąkała, że Ayah przyjść nie może, a kiedy Mary wpadła w pasję, biła ją i szczypała, Hinduska patrzała na nią coraz bardziej wystraszona i powtarzała, że Ayah w żaden sposób do panienki przyjść nie może.


  Owego ranka było coś tajemniczego w powietrzu. Nic nie było wykonane w zwykłym porządku, a kilku hinduskich sług brakowało, ci zaś, których Mary widziała, skradali się lub uciekali z twarzami przerażonymi. Lecz nikt jej nic nie chciał powiedzieć, a jej Ayah nie przychodziła. Mary zostawiona była sama sobie w dalszym ciągu, wreszcie wyszła do ogrodu i zaczęła bawić się sama pod drzewami wpobliżu werandy. Udawała, że urządza klomby z kwiatów, i zatykała wielkie, szkarłatne pęki kwiatów w małe kupki ziemi, przyczem złość jej rosła, i dziewczynka mruczała do siebie pod nosem wszystko, co powie niani, gdy ta powróci.


  —Świnia! świnia! córka świni! — mówiła, bo nazwać Hindusa świnią jest najstraszniejszą obelgą.


  Zgrzytała zębami ze złości i wciąż powtarzała to samo, gdy wtem usłyszała, że matka jej jest z kimś drugim na werandzie. Była tam z młodym blondynem, i stali tak oboje, rozmawiając przyciszonym, dziwnym głosem. Mary znała młodego blondyna, wyglądającego na chłopca. Słyszała, iż był to bardzo młody oficer, świeżo z Anglii przybyły. Dziecko patrzało na niego, ale patrzało i na matkę. Mary przyglądała się zawsze matce, ilekroć udało jej się ją widzieć, ponieważ «pani» — Mary tym mianem najczęściej nazywała matkę — była taką wysoką, smukłą, śliczną osóbką i nosiła takie urocze suknie. Włosy jej były niby faliste przędze jedwabne; miała mały, wykwintny nosek i wielkie, śmiejące się oczy. Wszystkie jej suknie były cienkie i powłóczyste, a Mary mówiła, że «pełno na nich było koronek». Dzisiaj wydawało się, że więcej na niej koronek, niż zazwyczaj, lecz oczy jej nie śmiały się wcale. Były szeroko otwarte i błagalnie wzniesione ku twarzy młodego oficera.


  Mary usłyszała jej słowa: — Czyż tak bardzo źle? tak bardzo?


  —Strasznie — odrzekł młody człowiek drżącym głosem. — Strasznie, pani. Powinna pani była wyjechać w góry przed dwoma tygodniami.


  Wtedy pani Lennox ręce załamała.


  —Och! wiem, żem powinna była wyjechać — zaszlochała, — Wszak zostałam jedynie dla tego niemądrego pikniku. Jakże byłam szalona!


  W tejże chwili doszedł ich uszu z baraków dla służby taki lament rozpaczliwy, że pani Lennox gorączkowo uchwyciła za ramię młodego oficera, Mary zaś drżeć poczęła na całym ciele. Lament i jęki stawały się coraz głośniejsze.


  —Co to? co to? — szeptała przerażona pani Lennox.


  —Ktoś znów umarł — odpowiedział młodzieńczy oficer. — Nie mówiłaś, pani, że zaraza wybuchła między służbą pani.


  —Nic o tym nie wiedziałam! — zawołała. — Chodź pan ze mną, chodź! — i, odwróciwszy się, wbiegła do wnętrza domu.


  Nastąpiły potem rzeczy okropne, i tajemniczość poranka tego wytłumaczona została małej Mary. Oto cholera wybuchła w najgroźniejszej swej formie, i ludzie padali, jak muchy. Jej Ayę zabrano w nocy chorą, a lament ów w zabudowaniach służby powstał był właśnie wskutek jej śmierci. Do dnia następnego zmarło jeszcze troje służby, reszta w trwodze i popłochu uciekła. Paniczny strach opanował wszystkich, a ludzie marli jeden po drugim.


  W zamęcie i przerażeniu następnego dnia, zapomniana przez wszystkich, Mary ukryła się w dziecinnym pokoju. Nikt o niej nie pomyślał, nikt jej nie pragnął, a tymczasem wydarzyły się dziwne a straszne rzeczy, o których nie wiedziała nic zgoła. Mary naprzemiany płakała lub spała. Wiedziała tylko, że ludzie chorowali, i że słychać było tajemnicze, przerażające jakieś głosy. W pewnej chwili wśliznęła się do jadalni, którą znalazła pustą, jakkolwiek częściowo dopiero opróżnione półmiski stały na stole, a talerze i krzesła wyglądały tak, jak gdyby je poodsuwano w pośpiechu. Dziewczynka zjadła owoce i biszkopty, a dla ugaszenia pragnienia wypiła szklankę całą stojącego opodal wina. Wino było słodkie, lecz Mary nie znała jego mocy. Po małej chwili uczuła odurzenie, wróciła do swego pokoju i znów się zamknęła, przestraszona krzykami i odgłosami uciekających kroków. Uczuła ogarniającą ją nieprzezwyciężoną senność, położyła się na łóżeczku i na bardzo długo straciła świadomość tego, co się wokoło niej działo.


  Tymczasem zaszło bardzo wiele, ale Mary spała snem tak twardym, że jej już nie budziły ani jęki, ani odgłosy wnoszonych i wynoszonych przedmiotów.


  Po przebudzeniu Mary leżała jeszcze, patrząc w sufit. W domu panowała cisza zupełna. Nie znała ona takiej ciszy nigdy przedtem. Nie słyszała ani głosów, ani kroków niczyich i ciekawa była, czy już wszyscy wyzdrowieli, i czy obawa minęła. Ciekawa też była, kto się nią będzie opiekował po śmierci jej Ayah. Będzie zapewne nowa Ayah i może nawet umieć będzie nowe bajeczki. Mary była już, coprawda, znudzona dawnymi. Nie płakała ona wcale z powodu śmierci swej niani. Nie było to dziecko tkliwe i nie dbało nigdy o nikogo. Hałasy, bieganina, jęki i lament z powodu cholery straszyły ją, a teraz była zła, bo nikt nie zdawał się pamiętać o jej istnieniu. Zanadto wszyscy byli przerażeni, by myśleć o dziecku, którego nikt nie lubił. Kiedy cholera wybuchła, każdy zdawał się myśleć tylko o sobie. Ale teraz, gdy już wszystko minęło, przyjdzie zapewne ktoś zobaczyć, co się dzieje z Mary.


  Lecz nikt się nie zjawiał, a podczas gdy dziewczynka leżała, wyczekując, dom cały zdawał się zapadać w coraz to głębszą ciszę. Usłyszała, że coś się czołga po matach na podłodze i, spojrzawszy wdół, ujrzała małego żółwia, posuwającego się wzdłuż muru i patrzącego na nią oczkami jak brylanty. Nie zlękła się wcale, gdyż wiedziała, że to stworzonko niewinne, które jej krzywdy nie zrobi, a tymczasem żółwik zdawał się śpieszyć, by się jak najprędzej z pokoju wydostać. Wyśliznął się wreszcie przez szparę pod drzwiami.


  —Jakże jest cicho i spokojnie! — rzekła do siebie. — Zdawaćby się mogło, że prócz mnie i żółwia nikogo w domu całym niema.


  W tymże samym momencie usłyszała kroki w ogrodzie, a następnie na werandzie. Były to kroki męskie, i kilku mężczyzn weszło do domu, rozmawiając przyciszonym głosem. Nikt nie wyszedł na ich powitanie, nikt do nich nie przemówił, a oni zdawali się otwierać jedne drzwi po drugich i zaglądać do pokojów.


  «Cóż za spustoszenie!» usłyszała Mary. «Ta śliczna, urocza kobieta! Sądzę, że i dziecko; bo słyszałem, że miała córeczkę, choć jej nigdy nikt nie widział».


  Mary stała w pośrodku swego pokoju, gdy w kilka minut później drzwi do niego się otwarły. Wyglądała na brzydką, niesforną dziewczynkę, drżała przy tym z głodu i oburzenia, że o niej tak niegodziwie zapomniano. Pierwszym, który wszedł, był starszy oficer, którego Mary widziała niegdyś rozmawiającego z ojcem. Wyglądał na zmęczonego i wzruszonego, ale gdy spostrzegł Mary, tak się przeraził, że literalnie skoczył wstecz.


  —Barneyu! — wykrzyknął. — Tutaj jest dziecko! Dziecko zupełnie samo! W takim miejscu! Na miłość Boską, kto ona?


  —Jestem Mary Lennox — rzekła dziewczynka, prostując się sztywno. Pomyślała sobie, iż ten pan jest bardzo niegrzeczny, że dom jej ojca nazywa «takiem miejscem!» — Zasnęłam, gdy wszyscy chorowali na cholerę, i właśnie teraz się obudziłam. Czemu nikt do mnie nie przychodzi?


  —To jest to dziecko, którego nikt nigdy nie widział! — zawołał oficer, zwracając się do swych towarzyszy. — Zapomnieli o niej wszyscy!


  —Dlaczego o mnie zapomnieli? — zapytała Mary, tupiąc nogami. — Czemu nikt nie przychodzi?!


  Młody człowiek, którego nazwano Barneyem, spojrzał na nią z ogromnym smutkiem. Mary zdawało się nawet, że mu powieki zadrgały, jakby od łez.


  —Biedne maleństwo! — rzekł. — Nie ostał się nikt — więc nikt przyjść nie może.


  I w ten oto dziwny i nieoczekiwany sposób Mary dowiedziała się, że nie ma już ojca, ni matki, że umarli oboje, i że ich w nocy pochowano, a nieliczni słudzy, którzy uniknęli śmierci, opuszczali dom, jak mogli, najśpieszniej, zapominając o istnieniu «panienki». To była przyczyna tej głuchej ciszy, otaczającej Mary. W całym domu zostali przy życiu istotnie tylko ona i mały żółw.


  



  (...)

  


  Koniec wersji demonstracyjnej


  Robinson Crusoe.

  Daniel Defoe


  Rozdział pierwszy


  — Skłonność podróżnicza Robinsona. — Zostań w kraju i odżywiaj się należycie. — Nieposłuszeństwo i skrucha Robinsona. — Jego lekkomyślność. — Burza i rozbicie okrętu. — Robinson zostaje właścicielem plantacji.


  Urodziłem się roku Pańskiego 1632, w angielskim mieście Jorku. Mimo to mógłbym się niemal zwać Niemcem, albowiem ojciec mój pochodził z Bremy i w późnym dopiero wieku osiadł w Anglii.


  Matka moja, Angielka, nosiła rodowe nazwisko Robinson, ja zaś, obyczajem angielskim, otrzymałem je przy chrzcie św. za imię. Ojciec mój zwał się Kreutzner, przeto i ja byłem właściwie Robinsonem Kreutznerem, ale Anglicy, nie mogąc nigdy wymówić tego wyrazu niemieckiego, zwali mego ojca: Mister Crusoe, tak że w końcu cała rodzina przybrała to nazwisko.


  W ten sposób zostałem ostatecznie Robinsonem Crusoe.


  Rodzice moi mieli oprócz mnie jeszcze dwóch synów i jedną córkę. Najstarszy służył jako oficer w jednym z angielskich pułków i zginął pod Dunkierką w bitwie z Hiszpanami. Młodszy brat mój wyruszył na obczyznę i przepadł bez wieści.


  Mnie, najmłodszego, rodzice starali się jak najdłużej zatrzymać w domu. Ojciec mój był kupcem, ale na starość wycofał się z interesów, a chcąc ze mnie zrobić uczonego, dał mi wykształcenie, jakie tylko osiągnąć było można w naszym mieście. Jednakże nauka nie nęciła mnie wcale. Przeciwnie, rad bym był ruszyć w szeroki świat, napatrzeć się ludziom i krajom oraz zaznać wszelakich przygód.


  Te moje plany i marzenia sprawiały dużo przykrości ojcu. Był to człek mądry i rozważny, i wiedział lepiej niż ja sam, co dla mnie najlepsze.


  Pewnego dnia wezwał mnie do siebie i rzekł łagodnie i życzliwie:


  „Drogi synu, skądże ci się biorą te myśli i dążenia awanturnicze? Czyż mam i ciebie utracić, jak utraciłem braci twoich? Zostań w domu, gdzie ja i matka troszczymy się o ciebie, gdzie masz przyjaciół i znajomych, gotowych do wszelkiej pomocy, którzy cię poprą niezawodnie, gdy raz już obierzesz jakiś zawód, ku własnej korzyści i zaszczytowi oraz ku pożytkowi społeczeństwa i pociesze rodziny. Szczęścia na obczyźnie szukają ci tylko, którzy niczego nie spodziewają się w ojczyźnie albo stracili dobrą opinię u ludzi. Przyznaję, że czasem przedsiębiorczość ducha wygania w szeroki świat młodzieńca, któremu na zagonie rodzinnym za ciasno, i młodzieniec taki ziszcza nieraz ambitne plany swoje. Ale to rzeczy nie dla ciebie, mój synu. Przeznaczeniem twym jest pozostać na szerokim gościńcu życia, który najpewniej wiedzie do szczęścia. Pozostań tedy w kraju i odżywiaj się należycie. Jeśli już nie zostaniesz uczonym, to masz dosyć zdolności, aby być dobrym kupcem, bo chyba nie uznajesz stanu ojca, stanu kupieckiego, za zbyt niski dla siebie”.


  Tymi i innymi jeszcze słowy przemawiał do mnie ojciec, ja zaś nabrałem przekonania, że ma słuszność i postanowiłem usłuchać go. Ale po kilku już dniach wrażenie nauk ojca pierzchło i jąłem na nowo snuć marzenia unoszące mnie daleko za lądy i morza, ku tajemniczym i nęcącym dalom świata.


  Skorzystawszy z wyjątkowo serdecznej chwili, podczas rozmowy z matką, powiedziałem jej, że nie mogę w żaden sposób opędzić się myśli wyruszenia na morze, że zakaz ojca uczynił mnie nieszczęśliwym, a pokusa może nawet sprawić, że wyjadę bez jego zezwolenia. Dodałem, że mając lat osiemnaście za stary już jestem, by wstąpić do praktyki kupieckiej, że zaś uczonym nie zostanę, przeto najlepiej będzie jeśli powolny swej skłonności ruszę w drogę. Prosiłem matkę, by mi wyrobiła u ojca zezwolenie na małą próbną podróż. Jeśli pierwsza wyprawa na morze nie ziści moich nadziei, to zrezygnuję z dalszych, wrócę do domu i zdwojoną pilnością nagrodzę czas stracony.


  Ale matka zapatrywała się na sprawę tak samo jak ojciec i z całą powagą odmówiła swego wstawiennictwa. Mimo to powtórzyła potem ojcu me słowa, ja zaś usłyszałem, jak odrzekł wzdychając ciężko:


  „Nieszczęsny to chłopiec! Mógłby być tak szczęśliwy, zostając z nami. Gdy ruszy w podróż, zostanie najnędzniejszym pod słońcem stworzeniem… Nie, za nic na to nie zezwolę!”


  Minął znowu rok. Ojciec i matka nalegali, bym obrał jakiś określony zawód, ja jednak głuchy byłem na ich serdeczne napomnienia i wreszcie zawrzałem gniewem z powodu tego oporu przeciw mojej woli.


  Pewnego dnia podjąłem małą wycieczkę do miasta portowego Hull, odległego parę tylko mil od Jorku. Tu spacerowałem po przystani, tęsknie spoglądając na rozliczne małe i wielkie okręty przybyłe z obcych krajów lub sposobiące się do odjazdu w świat daleki. Wszędzie powiewały flagi różnobarwne, a ogorzali marynarze pracowali, śpiewając.


  —Ach! — westchnąłem. — Czemuż ja tego samego uczynić nie mogę! Ach, czemuż mi nie wolno ruszyć w radosny, słoneczny świat!


  Nagle czyjaś dłoń spoczęła mi na ramieniu, a obejrzawszy się ujrzałem kolegę szkolnego tuż przy sobie. Pozdrowił mnie serdecznie, spytał, co robię w Hull i powiedział, że okręt jego ojca stoi tu na kotwicy, nazajutrz zaś rusza do Londynu. Znając jeszcze ze szkoły me skłonności marynarskie zaproponował, bym siadł na ich okręt i wraz z nim odbył tę podróż, która nic mnie kosztować nie będzie.


  Pokusie tej oprzeć się nie byłem w stanie.


  Nie myśląc o rodzicach, nie zawiadamiając ich nawet o zamiarze, nie bacząc zgoła na skutki tego nierozsądnego, lekkomyślnego i buntowniczego postępku, wsiadłem dnia 1 września na odpływający do Londynu okręt.


  Zaprawdę, nigdy chyba wcześniej nie zaczęła się niedola młodego awanturnika i nie trwała dłużej od mojej.


  Zaledwie okręt wypłynął z rzeki Humbera i znalazł się na pełnym morzu, zaczął dąć gwałtowny wicher, wzburzający morze do głębi. Niebawem zapadłem ciężko na morską chorobę, a jednocześnie ogarnął mnie wielki strach.


  Poznałem teraz całą szkaradę mego postępku i powiedziałem sobie, że opuszczając potajemnie i niewdzięcznie rodziców, w pełni zasługuję na najcięższą karę nieba. Wspomniałem wszystkie ich prośby i napomnienia, a wyrzuty sumienia dręczyły mnie na równi z chorobą.


  Ile razy nadpływała zielona, pienista fala, sądziłem, że pochłonie okręt, a ilekroć zjeżdżaliśmy z grzbietu bałwana w głąb, pewny byłem śmierci w tej otchłani. Byłem nowicjuszem i nie miałem wyobrażenia o tym wszystkim.


  Targany rozpaczą uczyniłem ślub, że nie dotknę już stopą pokładu, jeśli Bóg pozwoli mi dostać się szczęśliwie na ląd stały, że wrócę co prędzej do ojca i uczynię wszystko, co rozkaże. Teraz poznałem, że szeroki gościniec życia, którym zawsze kroczył, to droga najlepsza, najpewniejsza. O ile mogłem zapamiętać, ojciec wiódł zawsze żywot wygodny, miły i nie był nigdy narażony na burze. Dostawszy się na ląd, powrócę, myślałem, niezwłocznie do domu niby syn marnotrawny, o którym wspomina Biblia.


  Te rozsądne myśli trwały jednakże tylko tak długo, jak długo huczała burza. Dnia następnego wróciła pogoda, wiatr ustał, a wieczór nastał cichy i piękny. Morze lśniło, żagle ledwo wzdymał lekki wiatr, a zachód słońca był tak cudny, że nigdy chyba nie widziałem podobnego.


  —Jak się czujesz, Robinsonie? — spytał mnie kolega szkolny widząc, że wychodzę na pokład. — Już ci lepiej… nieprawdaż? Pewnie bałeś się trochę, gdyśmy tej nocy mieli pełno wiatru w czapce?


  —Wiatru w czapce? — zdziwiłem się. — Co mówisz? Wszak to był straszliwy orkan!


  —Orkan? Ha… ha… mój drogi, orkan wygląda całkiem inaczej. Mając dobry statek pod nogami i należytą przestrzeń w koło siebie, nic sobie nie robimy z takiego wietrzyku. Zaraz widać, że jesteś szczurem lądowym. Chodźże, łykniemy sobie po jednym, a zaraz o wszystkim zapomnisz.


  Usłuchałem go i w istocie niebawem zapomniałem przy szklance nie tylko o przebytych przygodach, ale także o wszystkich dobrych postanowieniach.


  Przez następnych pięć dni panowała pogoda, a życie na pokładzie podobało mi się niezmiernie. Ale Opatrzność miała dla mnie jedną jeszcze próbę i to tak straszliwą, że najbardziej zatwardziały zbrodniarz nie mógłby lekceważyć jej doniosłości oraz cudowności ocalenia z pewnej już zatraty.


  Szóstego dnia podróży stanęliśmy na kotwicy w przystani Yarmouth. Od czasu owej burzy wiatr był za słaby lub też przeciwny, a i teraz wiał od tygodnia z południowego zachodu, tak że nie dało się wpłynąć w koryto Tamizy. W przystani zebrało się dużo jeszcze innych statków, a wszystkie czekały na wiatr pomyślny, by dotrzeć do Londynu.


  Po kilku dniach powiało istotnie raźniej, a potem nawet silnie. Ale przystań w Yarmouth miała sławę bezpieczeństwa, a nasza lina kotwiczna była nowa, przeto załoga nie zwracała uwagi na pomyślny wiatr i spędzała czas na próżnowaniu i wesołej zabawie, gdyż w czasie takiego stanu pogody ustaje zazwyczaj praca na okręcie.


  Ósmego jednak dnia wicher wzrósł tak dalece w siłę, że zwołano całą załogę, by zdjąć na pokład sztangi, jak zwą się przedłużenia dolne masztów, w celu zmniejszenia kołysania statku. Około południa fala była taka, że okręt zapadał rufą głęboko, a ogromne masy wody przelewały się po pokładzie. Kapitana ogarnął niepokój, czy aby skutkiem tego nie pęknie lina kotwiczna, kazał więc spuścić drugą kotwicę.


  Burza rosła z każdą chwilą, a ja spostrzegłem strach i niepokój na twarzach załogi. Kapitan nie mógł usiedzieć w kajucie, biegał tu i tam z największą starannością, czyniąc wszystko, co mogło ocalić statek, ale miał słabą bardzo nadzieję.


  —Niech nas Bóg chroni! — mruknął, przebiegając koło mojej kabiny. — Jesteśmy zgubieni!


  Ległem cicho na posłaniu. Nie sposób opisać, co się ze mną działo. Sądziłem, żem przetrwał co najgorsze, a tu słowa kapitana przejęły mnie strachem śmiertelnym. Po chwili wyszedłem na pokład i rozejrzałem się. Boże wielki, cóż za widok uderzył me oczy! Bałwany wielkości ogromnych gór toczyły się ze wszystkich stron, a co kilka minut jeden z nich walił z hukiem gromu na nasz pokład. W chwilach, kiedy mogłem dostrzec coś poprzez rozpryskującą się wodę, widziałem nieopisane zniszczenie. Mnóstwo okrętów miało teraz odrąbane maszty, niektóre zerwały się z kotwic i pędziły bez ratunku w stronę pełnego morza, zaś ze słów naszej załogi wywnioskowałem, że stojący tuż obok nas statek zatonął z całą załogą i ładunkiem.


  Wieczorem przyszli do kapitana sternik i pilot i poprosili o pozwolenie ścięcia masztu przedniego. Nie chciał on się zrazu zgodzić, ale uległ w końcu przedstawieniom pilota. Odrąbano maszt przedni, ale przez to został tak dalece osłabiony maszt główny, że go także odrąbać musiano.


  Trudno opisać stan nasz. Mimo że upłynęło od dnia tego lat wiele, pamiętam, iż myśl o sprzeniewierzeniu się mym dobrym postanowieniom dręczyła mnie wówczas więcej, niż obawa śmierci.


  Nie przypuszczałem, by burza miała wzrosnąć jeszcze, a jednak tak się stało. Czegoś podobnego nie pamiętali najstarsi marynarze naszej załogi.


  Okręt nasz był doskonale i silnie zbudowany, ale ładunek jego, nader ciężki, budził obawę, że możemy lada chwila zatonąć. Kapitan i pilot, oraz kilku maszynistów uczynili teraz coś, co się rzadko zdarza na statku, mianowicie, zaczęli gorąco błagać Boga o ocalenie.


  Około północy rozeszła się wieść, że statek ma dziurę i pod pokładem woda dosięga czterech stóp. Wszyscy ruszyli do pomp, a ja doznałem takiego wstrząsu, że padłem na posłanie wpół omdlały. Ale przywrócono mi rychło przytomność, mówiąc, że dotąd mogłem nie brać się do żadnej roboty, teraz jednakże muszę pompować jak każdy, co pewnie potrafię. Poszedłem tedy na pokład i jąłem pompować co sił. Podczas tej pracy kazał kapitan dać strzał armatni. Był to sygnał ostrzegawczy dla kilku okrętów węglowych, które przeciąwszy liny kotwiczne starały się dostać na pełne morze i nie dość szybko robiły nam miejsce wolne. Nie wiedząc co to znaczy, pomyślałem po strzale, że się naszemu statkowi przydarzyło coś strasznego. Przeniknął mnie lodowaty dreszcz i padłem bez zmysłów. Marynarze nie zwrócili na mnie uwagi, ktoś inny zajął moje miejsce, a sądząc, że umarłem, odsunął mnie nogą na bok. Po długim dopiero czasie odzyskałem przytomność.


  Mimo pompowania woda podnosiła się coraz wyżej. Burza zelżała co prawda trochę, ale jasne było już, że okręt nie utrzyma się długo na powierzchni. Kapitan kazał dawać strzały, skutkiem czego stojący opodal na kotwicy statek wysłał nam łódź ratunkową. Dzielna jej załoga położyła na szali życie, by dotrzeć do nas po wzburzonych falach, ponieważ się jednak okazało niemożliwe przybicie do boku okrętu, rzuciliśmy z wielkim trudem linę i przyciągnęliśmy łódź pod rufę, czyli tylną część statku. Potem z wielkim niebezpieczeństwem spuściliśmy się na dół. Trudno było nawet myśleć o przepłynięciu na statek przy takim stanie morza, przeto postanowiono wpędzić łódź na mieliznę. Kapitan przyobiecał załodze pełne odszkodowanie na wypadek, gdyby łódź odniosła jakieś uszkodzenie.


  W kwadrans zaledwie po wejściu do łodzi ujrzeliśmy, jak nasz piękny okręt idzie na dno.


  Zbliżaliśmy się z wolna do lądu i niebawem ujrzeliśmy na wybrzeżu mnóstwo biegających żywo ludzi, którzy usiłowali przyjść nam z pomocą. Znalazła się jednakże osłonięta od wiatru zatoka ułatwiająca wylądowanie i niebawem stopy nasze dotknęły stałego lądu. Ruszyliśmy do Yarmouth i jako biedni rozbitkowie doznaliśmy ze strony władz i ludności jak najżyczliwszego przyjęcia. Dano nam dobre kwatery i nawet zaopatrzono w pieniądze na drogę do Hull lub Londynu.


  Cała moja niedola skończyłaby się, gdybym miał rozum i wrócił do Hull, a stamtąd do domu. Ale los mój gnał mnie coraz to dalej, tak żem się nie mógł oprzeć.


  Kolega szkolny, syn właściciela okrętu, który mnie skusił do podróży, miał teraz gorszą jeszcze ode mnie minę. Przez dwa dni pobytu w Yarmouth nie widziałem go, gdyż zakwaterowano nas w innych domach, gdyśmy się jednak spotkali, spojrzał na mnie smętnie. Opowiedział swemu ojcu, kim właściwie jestem i wyznał, że tę podróż podjąłem tylko na próbę.


  „Młodzieńcze! — powiedział do mnie z wielką powagą właściciel okrętu. — Powinieneś to, co zaszło, uznać za ostrzeżenie oraz wyraźny znak Opatrzności i wyrzec się na zawsze zawodu żeglarskiego, do czego nie jesteś stworzony”.


  „Panie! — spytałem — czyż ta katastrofa skłoni pana do zaprzestania morskich podróży?”


  „Ze mną inna sprawa! — powiedział. — Żeglarstwo jest mym zawodem, a więc także obowiązkiem. Ty jednak, młodzieńcze, podjąłeś jazdę próbną i doznałeś przedsmaku tego, co cię czeka w przyszłości, gdybyś trwał dalej w uporze. Może być nawet, że całe nieszczęście wywołała twa obecność na pokładzie! Któż jesteś, młodzieńcze, i co cię skierowało na morze?”


  Opowiedziałem cały przebieg sprawy.


  „Czymże zgrzeszyłem, że mnie Bóg pokarał takim intruzem, takim nieszczęśnikiem na okręcie! — zawołał wysłuchawszy mnie. — Za tysiąc funtów szterlingów nie zgodziłbym się nawet stanąć z tobą, młodzieńcze, na jednym pokładzie!”


  Po chwili jednak uspokoił się i zalecił mi, bym wracał do ojca, gdyż najwidoczniej moje skłonności żeglarskie nie podobają się niebu.


  „Bądź pewny, młodzieńcze — zakończył — że jeśli nie weźmiesz sobie do serca tego znaku Opatrzności, to, gdziekolwiek się zwrócisz, natrafisz na nieszczęście i rozczarowanie, jak ci to przepowiedział ojciec twój!”


  Rozstaliśmy się i już go więcej nie spotkałem. Ale rady, jakich mi udzielił, były daremne.


  Mając trochę pieniędzy, pojechałem drogą lądową do Londynu, a przez cały czas wahałem się, czy nie lepiej byłoby wracać do domu.


  Uczyniłbym to był jak najchętniej, ale było mi wstyd, zarówno sąsiadów i znajomych, jak też ojca i matki. Tak to bywa z nierozsądnymi. Nie wstydzą się robić źle, a odtrąca ich skrucha, nie mają odwagi zawrócić z błędnej drogi i wyznać swego przewinienia.


  Przybywszy do Londynu wyszukałem sobie niebawem okręt, który odpływał ku wybrzeżom Gwinei w Afryce.


  Gdybym miał tyle bodaj rozsądku, by przyjąć miejsce prostego marynarza, to pracując usilnie wyuczyłbym się był przynajmniej doskonale zawodu żeglarskiego i doszedł kiedyś do stanowiska sternika albo nawet i kapitana. Ale czując grosz w kieszeni, trwałem dalej w uporze i, grając rolę pana nie tykającego żadnej roboty na pokładzie, nie nauczyłem się też niczego.


  Posiadałem wówczas czterdzieści funtów szterlingów, które mi przysłali krewni, uproszeni listem wysłanym z Londynu. Pewny jestem jednak, że większą część tej sumy dostarczyła matka moja.


  Idąc za radą właściciela okrętu, człowieka bardzo zacnego, nabyłem za te pieniądze różnych drobiazgów, używanych w handlu zamiennym z murzynami, i notuję tu zaraz, że podróż miała przebieg pomyślny oraz że wróciłem do Londynu z zyskiem trzystu funtów szterlingów w postaci złotego proszku.


  Zostałem tedy handlarzem gwinejskim i uprawiałem to przez lat kilka z coraz większym powodzeniem, gdy mnie zaś losy zapędziły do Brazylii, kupiłem tam tanio piękną plantację. Dość długo ciągnąłem z niej niezłe zyski, aż razu pewnego uległem namowie drugiego plantatora i przysposobiłem sobie okręt w celu sprowadzenia z Afryki niewolników potrzebnych nam do roboty na naszych polach trzciny cukrowej.
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